WARSZAWA 
Sobota dnia 19 Grudnia r. 1829. 


» ~ 
Rada administracyjna królestwa mianowała d. 
9 b. m. marszałkami zgromadzeń politycznych, 
w Warszawie P.P. Karola Kurtza i Józefa Ce- 
lińskiego. W płockićm P.P. Henryka Nakwa- 
ckiego , Ignacego Chełmińskiego, Józefa Tarow- 
skiego, Aug. Krasińskiego, Anton. Mieszkow- 
skiego, Józefa Glinkę, Antoniego Łubińskiego, 
gnacego Krzemińskiego, Franciszka Surow- 
skiego i Angusta Zalezćzyńskiego. ć 
Dnia wczorajszego, jako w rocznicę imie- 
nin N. Pana, dawał prezydujący w radzic admini- 
stracyjnćj, w-pałacū namiestników, objad na sto 
kilkadziesiąt osób. Wieczorem gmachy rzą- 
dowe i prywatne rzęsisto oświecono. k 
Dyrekcja jeneralna poczt król. polskiego > 
ponowiła dawniejsze obwieszczenie, ostrzega” 
jące publiczność, ażeby w listach nie były prze- 
syłane bez zadeklarowania żadne bilety Kaso- 
we, lub inne papiery, wart;ść pieniężną mają- 
ce; w przeciwnym razie narażają stę przesyła- 
jący na stratę papierów w listach przesyłanych 
i na kary za defraudację przepisane. ż 
Pan Soliwa, rektor konserwatorjam tatejsze” 
go, otrzymał od króla J. pruskiego własnorę” 
czny list Z medalem złotym , za ofiarowaną mszę 
żałobną po N. Cesarzu Alexandrze, kompożycj 
Kozłowskiego, a instrumentowaną przez P. 


Soliwę. 


W trzecim tomie Powieści historiese 


polskich Stanisława Jaszowskiega drukującym 


Prenumerata miesięczna złp. 2 gr. %. 
Kwar. złp. 8, Nr. pojedyńczy gr. 5. 


się we Lwowie znajduje się powieść: Szwedzi 
we Lwowie. 

P. Suchorowski we Lwowie wydał i przy- 
pisał xięciu Lobkowiczowi grammatykę języka 
olskiego, aapisaną po niemiecku. 

jeden z złoczyńców których schwytano w 
Paulińskićj kamienicy po zamierzonym przez 
nich rabunku, umarł w prochowni. Przy sko- 
czeniu z drugićgo piętra żebro złamał. Był cier- 

iącym; przypisywano to wyrzutowi sumienia, 
jak w sekcji pokazało się, iż miał złamane 
żebro. 

W Mianowicach województwie Krakowskićm 


. zdarzył się tćj sanny okropny przypadek, któ- 


ry zarazem okaznje nadzwyczajną siłę, 
go włościanina obwodu miechowskiego. Wio- 
Ścianin ten wracając zboru, gdy spuszczał z 
góry wóz naładowany drzewem, tak mocno go 
przytrzymywał, iż pękły arterje w szyi jego i na- 
tychmiastżyć przestał, Moc prawdziwie sar- 
macka! Takie nieszczęście tylko mieszkańca 
północy spotkać može. 

W Modryńcu, w województwie Lubelskiém, 
obwodzie Hrubicszowskim w d. 16 z. m. zgo- 
rzała chałupa, w którćj troje dzieci właściciela 
tejże, życie utraciło, 

P.P. Gumpraht i Avenarjus wydali w tych la= 
tach 3 pisma o Prusach wschądnich, szczegól- 
nićj pod względem rolniczym,i wystawili nie bar- 
dzo orzystnie tę prowincję; którćj część zna* 
czna zamieszkała jest przez Polaków: W osta- 


pewne- 
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tnim numerze roczników meglińskich w Ber- 
linie wychodzących odpiera bezimienny autor 
wiele zarzutów niesłusznych, jakie wspomnie- 
ni pisarze Prusom wschodnim uczynili. Między 
innemibroni sochy polskiej itwierdzi, żegrun- 
tom tamtejszym lepićj jak pług odpowiada; wspo- 
mina także o zaniedbanćj fundacji małżonków 
Kowalskich , którzy wchodząc w potrzeby rol- 
nika, zapisali wieś swoję Szlimes na instytut, 
kształcący gospodarzów i gospodynie, Urzędnik 
wyznaczony przygotował już był wszystko do 
wykonania zapisn, ale nie zgodzono się na plan 
instytutu, i twierdzono , że niepodobna jest w 
jednym instytucie kształcić gospodarzów i g0- 
spodynie. Proponowano następnie przeznaczyć 
ten fundusz na instytut podobny dla jednćj płci, 
ale potóm zapomniano o celn fundacji i wieś 
osieroconą oddano pod administrację, która po- 
chłania wszystkie jćj dochody. 

Nowa sztuka Biwraliści: wystawiona wczoraj w 
teatrze Rozmaitości, podobala się licznie zgromadzo- 
nym widzom. Ządano ażeby nazwisko autora wy- 
mienione zostało , ale dowiedzieliśmy się tylko, ze 
jest nim autor innćj sztuki, pod tytułem Popas Pan 
Referowicz obudzat śmiech terminami biorowemi, 
któremi sie insynzowej do córki Pana Pieprzewicza, 
a która wolala chłopca w kramie swego ojca, niżeli 
urzędowego amanta. Sztuka ta lepsza jest od wielu 
inaych wystawianych na teatrze Rozmaitości. Codo 
samego tytulu, zdaje się, iż byłoby lepićj po polsku 
przeistoczyć go na Błurzyści. Cieszyć się powinni- 
śmy z powodzenia Teatru Rozmaitości. Publiczność 
znajduje w nim wielkie upodobanie, bo widzi usiło- 
wanie szczęśliwe i aktorów, a niekiedy i autorów. 
Na teatrze narodowym nie tak często zjawiają się 
sztuki oryginalne. y 

W nocy z d. g na 10 b. m. napadło prze- 
szło 4o ludzi zfnzjawi, pałaszami, pałkami i tym 


podobnemi narzędziami, na małą kolonję w ob-- 


wodzie Stobnickim, nad samą granicą austrja- 
cką położoną.« Ludzie ci strzelali z broni, r2- 
bali rzeczy wołając: Zabijaj kogonapadniesz! 
Pal wszystkó! Jakoż „zrxabowano mieszkania, 
pozabierano rzeczy mieszkańcom małćj osady, 


` dobrém i ich kieszenią żywiących sie, 


która nie zdołała stawić rabusiom dostateczne” | 
go odporu. Na czele bandy znajdował się by- 
y ekonom, który z bojaźni kary za to, że nie 
oniósł o defraudacji towarów, o której wie- 
dział, w d. 25 listopada r. b. uciekł do Gali- 
cji, zostawiwszy żonę i dzicci. Odłączonyod 
swojćj rodziny wziętćj podobserwację,powziął 
przestępną myśl uprowądzenia jéj do Galicji i 
namówiwszy sobie pomocników którzy w osa- 
dzie tyle excesów narobili, przywiódł ją do sku- 
tku. Rozpoczęto stosowne kroki dla ukarania 
zbrodniarzy, j > 
„Nie tylko baba miljonowa, ale się juź budu- 
je Dama Szara na odwrot Damie biatéj. Autor 
treści obrawszy scenę na ordynackićm, oczeku- 
je tylko pory „poddania rzeczy pod muzykę, by- 
le tylko zechciał kto ze aiik talentów, pod- 
jąć się i humorystyczną ułożyć operke. 

(A. n.) Mości Redaktorze! W Dzienniku Powsz. 
onegdajszym, wyczytałem wiadomość od P. X. na- 
deslaną „o jakićmś nowćm piśmie od nowego roku 
wychodzić mającem, którego tytuł będzie Złodziej. 
Pan znowu w swoim Kurjerze Polskim doniosłeś, że 
ma jeszcze inne wychodzić, pod tyt. Sroka Złodziej. 
Jest to rzecz, muszę wyznać, zatrważająca równie dla 
Panów Redaktorów pam którzy swojćj własności 
od nowego goku nie będą pewnemi, jak dla czytel- 
ników którzy zapewne nie zniosą tyle istot cudzćm 
kieszenią Jeszczeż ja 
daruję Sroce jeśli się chce puszczać na takię grabie- 
że, bo to bez tego bezrozumne zwierze, łecz żeby 
kto mający dar rozumu chciał pod bezczelnćm na- 
zwiskićm Złedzicja przed publicznością wyst pować, 
to już tego pojąć nie potrafie, chociażby ten zlodzićj, 
jak się do tego przyznaje, miał swego brata Voleur 
w Paryżu; bo zlodzićj jak w Paryżu tak w War- 
szawie i w Pekinie jest złodziejem. Wszedzie wła- 
sność literacka jak każda własność jest święcie sza- 
ROWU ; nie maż być i u nas na zgwałcenie jéj ha- 
mulca? Jeśli tak dłużćj potrwa i nie uloży się ja- 
ki polubowny lub urzędowy w tćj mierze Kodex, to 
nie będzie można wkrótce żadnego uczciwego pisma 
czytać o których i tak moi sąsiedzi powiadają że są 
niepoczciwe. Darujesz mi Panie Redaktorze to moje 
oburzenie które jest słuszne i pochodzi jedynie z głę- 


bokiego uszanowania dla cudzćj pracy i wlasności. 
Prenumeruję i czytuję dotąd wszystkie pisma 
perjodyczne, Pamiętniki, Dzienniki, Gazety, Kurjery, 
Tbemidę, lzydę, Sylwana, Słowianina, Piasta, Mo- 
tyla; — ale dopókąd te pisma nie będą mi psućkrwi 
i oczu cudzęmi odgrzewankami. — Y. 

Panie Żegoto! Projekt W Pana co do muzy- 
ki czeskićj zwrócił na siebie uwagę wielu znaw- 
ców. Nie wszystkim przypadł do gustu. Szcze- 
gani miłośnicy oper Rossyniego powstają na 

WPana; a poniekąd mają słuszność. Zdaniem 
naszćm nie godzi się wystawiać muzyki cze- 
skićj dla nas Polaków, jako wzór do nasłado- 
mania.: W Czechach zjawiają się znakomite 
talenta muzykalne. Któż tego nie wie? Ale 


Czechy nie mają swojćj opery, nie mają żadnćj. 


wielkićj szkoły, muzykalnćj, którąby tak jak 
szkołę włoską i niemiecką zdobiły twory świe- 
tnych geniaszów. Nie lepiejże czerpać z czy- 
stego obfitego źródła, z którego tyle wielkich 
rzek wypłynęło, jak z małéj ukrytćj i prawie 
nieznajómćj strugi ? Nie jeden zapewne Polak 
zachwalał Czechom operę z muzyką Kamżń- 
8tiego: ” Nedza uszczęśliwiona ,, a przecież jéj 
Czechy w. Pradze nie v ystawili, bo wolą sobie 
przyswajać dzieła sławione po całym ućy w1- 
zowanym świecie. l dobrze czynią, i nic pa 
tém nie stracili; toż samo i namczynić wypa” 
da. Dalćj, co do języka czeskiego który się tak 
W Panu podobał, trudno nie przyznać, ze ję” 
zyk ten, aczkolwiek obfity i harmonijny ; jak 
prawie wszystkie sławiańskie, od dawna jednak 
przestał być doskonalony 1 uprawiany przez 
wiełkich pisarzy i poetów; a zatćm niegodzi 


‘się przy isywać mu pićrwszeństwa przed nió- 


wą polską, którą podniósł, wsławiłi w piór- 
wotnej utrzymał świetności talent wielu pisa- 
rzy, mówców 1 poetów, któremi się niepró- 
-Żuo chłabimy we względzie muzyki, a miano- 
wicie śpiewnością; postawiły go obok języka 
włoskiego, godne zaszczytnej wzmianki prace 
Kurpińskiego, Kruszyńskiego, Lud: Osińskiego, 
Bogusławskiego, Brodzińskiego, Minasowicza 
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i innych mężów wielce zasłużonych ojczystej 
literaturze. Dla tych przyczyn wzmiankowa- 
nego projektu miłośnikom muzyki zalecać u nas 
nie możemy i nie powinniśmy. Ale jest inna 
mocniejsza i prawdziwsza strona, z którćj bro- 
nić można tę opinją WPanaco do mnzyki cze- 
skićj i dla której umieściliśmy artykuł W Pa- 
na w Kurjerze Polskim. NVPan jak widać, je- 
steś przyjacielem całego rodu Sławian; ehciał- 
byś żeby Polacy mieli oryginalną, pićrwotną 
muzykę, wykształconą w duchu narodu pel- 
skiego, różniącą się od muzyki włoskićj, nie- 
mieckićj i francnzkićj.. Piękna myśl! tćj 
myśli zapewne wspomnialeś o muzyce Czechów, 
spowinowaconych z nami obyczajem i mową. 
W tóm rozumieniu zachwaliłeś ich Druciarza. 
Ledwo nie toż samo uczynił biegły w rzeczach 
ojczystych Dantyskus kiedy radził Polakom, 
żeby nowe wyrazy brali wie z francuzkiego, 
niemieckiego, lub łacińskiego, ale w razie po- 
trzeby, z pobratymczych języków. . Rady 
te godne są uważania! Daj Boże, żebyśmy nie 
tylko muzykę ale i całą literaturę parodoteą, 
oryginalną mićć mogli. Lepićj jedak, choć i 
w tćj mierze, (sam to WPan przyznasz) być 
wzorem dla drugich sławiańskich ludów, lepićj 
podobno wymyślić taką, muzykę, tak grać i 
spiewać w Polsce,żeby, spółziemianie, swojacy, 
jak ich W Pan zowiesz, za naszym szli przykła- 
dem, aniżelibyśmy wstępować mieli w ich ślady 
czy w muzyce, czy w innych rzeczach. Do te- 
go zaszczytu polan nas wyższe ukształce- 
nie, do tćj chwałyswzywają nas nigdy niewy- 
sławione dobrodziejstwa, któremi sp; niały nasz 
psach Loga i zee oświatę w. Polsce, 
= eters inp przysiano sto: kilkadziesiąt exem- 
plarzy poezji Alexandra Chodźki. Rxemplarze na 
pięknym welinowym papierze przedają się-po 10 zł; 
exemplarz na papierze zwyczajnym po_złp. 6 gr. 20. 
'Tych exemplarzy można dostać w głównym kanto- 
rze Kurjera Polskiego. 
, Dnia IT b. m płacono na targach warszawskich 
Żyto od 8 zł. gr. 15 do 10 zł. 20 gr. pszenicę od 
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07 zł. do 20 zł.; fasolę od 19 do 20 zł.; jęczmień 
na 7 do8 zł.; owies od 5 do6 zł. gr. 8( mąkę pszen- 
la od 31 do 34; żytną od 19 do 23; gryczaną po 
cg; kaszę gryczaną drobną od 28 do 40 zł.; jẹ 
Szmienną razową od 14 do 16 zł.; sążeń drzew S0- 
tnowych od 18 do 20; woły od 6 do 12 duk.; cielę- 
fa od 18 do 24 zł.; wieprze od 36 do 100 ; . masła 
unt od 22 do 28 gr.; słoniny funt po 16 gr. - 
$*Dnia 17 b. m. przywieziono przeż rogatki war- 
szawskie żyta 1326 kor.; pszenicy 1461 kow.; gro” 
chu 251 kor.; gryki 63 k.; jęczmienia 1355 korcy; 
owsa 2092 k.; siana 583 fur; słomy 173 fur; drze- 
wa 983 fur; węgli 112 fur; maki pszenaćj 280 k.; 
Żytnićj 232 kor.; gryczanćj 183 kor.; jęczm. 94 k; 
wołów sprowadzono sztuk 26; cieląt 85; wieprzy 
43; baranów 63; drobiu sztuk 5683; masła garcy 
705; piwa beczek 6; gorzałki kuf 20; jaj 323; sera 
sztuk 3,086. 
Xiąże Adam Czartoryski wyjechał z Warszawy: 
Przyjechali do Warszawy. — Roman Sołtyk hr. 
z Iwanisk; Krewn hrabia z Londynu; Lipkowski 
Kalixt z Gub. Wol.; Gutakowski b. pułkownik; Klis 
cka Salomea. ; 
TEATR NARODOWY: Chłop miljonowy. 


Dziś zimna stopni 4. 


RSE kantonu szwajcarskiego Wallis naradzać 
się będzie wkrótce nad bardzo ważnćm prawem. 
Idzie tam o poprawę wychowania publicznego , 
które ma być powierzone Jezuitom. 
W Genewie zakładaj 
odobną do instytucji katolickićj sióstr szarych, 
1 przeznaczoną do poświęcenia chorym swoich 
starań. Na ten cel ma być obrócona summa 
22,0n0 fr. którą pewien nabożny Genewczyk 
dla ubogich zapisał. 
-- Do Ostende zawinął zIrlandji okręt nałado- 
wany kartoflami; spodziewają się jeszcze dwóc 
odobnych okrętów: ztego kraju kartoflowego- 
„ Walter Satt, Makintoch i Moore wydadzą 
wkrótce historję W: Brytanji i Tr!andji; xIę- 
garz płaci im po 1000 fr. za każdy arkusz. 
Dziennik Sun donosi, że Don Miguel zrzeka 
się tronu, i żeDonna Maria będzie ogłoszonakró- 
lową z przydaną rejencją. 


"7DRUKARNI GAŁĘZOW SKIE 


GO. GŁÓW 


ąinstytucję protestancką z 


VNY KANTOR PRZY ULICY DA NIELOWICZOWSKIEJ POD N. 616 


— Z Hamburga piszą, że nie pamiętają tam tak 
drogiego drzewa, jak teraz; kartofle także tam 
zdrożały tak, iż worek ich kosztnje 6o szylin- 
gów. Szęściuset ludzi w Hamburgu nie ma ża- 
dnego zatrudnienia. . 

Wydawcy dwóch edinburskich gazet pojedyn- 
kowali się'w parku królewskimpod Edinburgiem 
na pistolety. Wyzwali się przez swoje gazety. 
Początkowo poróżnili się tylko właściciele tych 
pism, ale gdy jeden z nich oświadczył, iż cała 
odpowiedzialność spada na redaktorów, ci więc 
strzelali do siebie po razu;ale nie ranili sięi spra- 
wiedliwie powrócili do właściwćj broni to jest 
do pióra, do dowcipnych itrafnych N a 
któremi lepićj będą mogli do siebie mierzyć, 
niż pistoletami. 


okolicach Paryża usiłują upowszechnić u- 
prawę kukurydzy. Towarzystwo ogrodow nicze- 
wyznaczyło kilka nagród za rozmnożenie tego 
ziarna i przekonano się, że klimat nie jest prze- 
ciwny jéj uprawie. Teraz idzie tylko o przy- 
pcz Paryżanów do używania chleba z 
mąki kukurydzowćj pieczonego; lekarze zale- 
cają taki chléb osobom przychodzącym do zdro- 
wia po chorobach z niestrawności: Sam xiąże 
Orleanu tak smakuje wtym chlebie , iż go każe 
dawać do swego stołu. 


Dnia 16 m. i p: b. zginał. piesek małeńki, rasy 
wyżełków angielskich, maści popielato-kasztąnowa- 
tćj mający lapki i pyszczek podpalane, uszy i ogon 
obcięte ; kto go odprowadzi lub uwiadomi, gdzię się 
znajduje właściciela pod Ner 670 przy ulicy Leszno 
mieszkającego , prócz wdzięczności, dostanie dukata 
nagrody. R 5 

Dnia 10 grudnia zgubiona została za rogatkami 
wolskiemi chustka damska Drap de Dames popiela- 
ta z frendzlami. Znalazca raczy oddać do kantoru | 
głównego Kurjera Polskiego, gdzie oprócz wdzię- 
czności otrzyma przyzwoite nadgrodzenie. 

„Ktoby miał do zbycia tomy pićrwszy, , trze: 
ci, piąty, szóty , pietnasty i dwudziesty Szekspira 
w tłómaczeniu francuzkićm Letourneura, edycji r. 
1116, niech się zgłosi do głównego kantoru Kurjera: 
Polskiego. ` 


